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o Wybuchnięciu Etny.
Wyjątek z listu Doktora j. Fr. Schouw z Ko 

penhagi do Professora Hausmann  w G e 
tyndze.

z  Messyny dnia 2a Czerwca 1819.

Podróż moia przedsięwzięta w zamiarze 
uważania wybuchnień wulkanicznych była bar
dzo pomyślna. Gdym bowiem przybył w Li 
3tOpadzie zeszłego roku z Palermo do N ea
p o lu , właśnie wybuchnął Wezuwiiusz; toż samo 
Wydarzyło się przy powrocie moim,gdym wLu- 

teraźniejszego roku do Neapolu rPtzymu, 
równie£, gdym w dniu 28 Maja przyie- bał zSy- 
rakuzy do .Katanii, wybuchnęła Etna, cho
ciaż w przeciągu lat 8 w zupełney zostawała 
spokoyności. (*) Zaiste rzadkie szczęście/

Dnia 29 Maja wieczorem udałem się do 
■Nikolozy, gdzie móy zacny przyiaciel, Pan 
Geniellaro, przyiął mnie z zwykłą mu go- 
Sc*nnością. Po drodze spotkałem Panów Lu- 
cos i M araschini, którzy wczasie wybucbnię- 
c,a znaydowali się w N iko lozy , i zwiedzili gó- 
r t  w nocy z dnia 28 na 29. Na godzinę przed

( )  Ostatni wyrzut płomieni zaczął się dnia 
*1 Października  181», a trwał do Kwiet
nia i8&» roku.

( północą zacząłem podróż moię na górę. Noę 
była nader piękna i pogodna, lecz że znajdo
wałem się z południowcy strony, nie wi
działem po drodze iak łony ognia wulkanicz
nego. Pół godziną przed wschodem słońca do
szedłem do Piano del lago Części góry wy- 
Stawiaiącey dosyć równą płaszczyznę lezącą 
pod główne'm góry ogniskiem, i tu , czyli ra- 
csey z pagórka M ontagnola  zwanego , leżą
cego ku wschodowi, byłem świadkiem naocz
nym naypięknieyszego ziawiska przyrodzenia, 
iakie kiedyżkolwiek widziałem. Pod moiemi no
gami leżała przepaść, z którey rozpalona lawa 
toczyła się strumieniem maiącym przy samym 
początku p rzynajm nie j 60 stóp, a około 
środka swego 1,200 stóp szerokości, i in ’ 
w tenczas, w ciągu dwóch dni, 4 mil jwłoskkh 
upłynęła. Dla spadzistości skały Balzo di 
Tripoglietto  zwaney, strumień ten przy sa- 
mćm swoiem źródle spadaiąc z wysokości 500 
do 600 stóp p rzynajm nie j, wystawiał okazałą, 
ognistą kaskadę, w dolinie zaś {V a lle  di Ca« 
lanne) płynął % większą powolnością. U dołu 
spadaiącey lawy , toczyły się w płomieniach 
ogromne sztuki drzewa. Nieco wyżey nad 
przepaścią dawało się spostrzegać nowe ogni
sko, które dym tylko, popiół i kamienie, lecz 
bez lawy, wyrzucało. Ogniste węgle i kamie
nie szły ile, wzrokiem zmierzyć można było, 
naymniey 5oo do 600 stóp w górę, a wszyst. 

( k i e  te ziawiska rozhukanego pguia śnieg w o-
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koło  otaczał. N iedługo zmiana św iatła po 
większyła się; o d "stro n y  K alabryi pokazało 
się słońce wychodzące z m orza; cała ta  ok o 
lica, cieśnina m orska i północno wschodnia 
strona góry oświeconą została , strona tylko 
południowo zachodnia ciemnością nocy p o 
k ry ta  była. Prom ienie słońca walczyły zpło- 
tnieniam i góry i zwyciężyły ie ; —  niehawnie 
całe ognisko czarny dym w ogrom nych o- 
błokach wydawało z siebie; lawa tylko sama 
płom ienisty zachowała k o lo r.’ W tenczas p o 
stanowiłem zbl^yć się ku przepaści, skąd od 
chodziła lawa, lecz było to  niepodobieństwem, 
?, powodu ogrom nych b ry ł i Ślizgośct lodu ska
łę pokrywaiącego. Szczęśliwszy byłem  w zbli
żeniu się do nowego ogniska. W iatr unosił 
dym w przeciwną stronę, a tak naywigcey, k ie
dy o 4o lub  5 o kroków  stanąwszy od n iego , 
m ogłem  spokoynie kształt iego rozpoznać i 
przekonać się, że było te'ni samem i iednćm 
tylko. C*4”) T rzęsła się ziemia pod memi no 
gami, lód i śnieg łupał się w rozliczne rysy. 
p o  dwugodzinnem zabawieniu się na górze, 
zszedłem z niey nareszcie , a brnąc po głębo
kim  śn iegu , przybyłem  zm ordowany około 
południa do Nicolosi.

•

(lieszła  potdrn)

Prze.sstey nocy P P . Lucas i M anaschini 
uważali tr zy  ogniska', ly d ż  wiec m oże, 
ze dnia  29 p o łą c zy ły  się w iedno, albo 
ze. niepTzeyrztane bałwany dym u i p o p io 
ł u  dokładnie ich rozeznać n ieda ły . — Pó- 
źn ićy nieco przekonałem  sig ta k ie  ze ie
dno iest ty lko  ognisko , które kilkom a o- 
tw oram i, p łom ienie z siebie wydawało.

II.
Epoki napoiów i chłodników.

H erbata . —  Picie iey zaprowadzono 
naprzód w P aryżu  ro k u  i 6 3 6 ; sławny Kan- 

- cle rz Se gul er ziednał iey wziętość. Jem u to 
! dla przypodobania się tw ierdził ieden 7. lęka4 
j rzy  publicznie: ,, ze herbata rozum u dodaie <e 
\ (  menti c o n fe rt) ;  iecz wszyscy iego koledzy 
5 stawali gorliwie przeciwko tem u, a niekto*
|  rzy z nich zatędziłi się naw et tak daleko, ż® 

pismo iego spalili. H erbata  z m lekiem  weszł® 
w modę k u  końcow i tegoż samego roku. 
Pani de Seoigne pisała o tem  w iednym * 
swych listów ( ro k u  1680") iako o rzeczy 
szczególnieyszey wcale, w ynalezioney przez 
M argrabinę de la Sa lliese, i doradzała swey 
córce piiaiącey kawę codziennie , aby i her
batę piiała z mlekiem. N iektórzy palili podó
wczas herbatę ta k ,  iak tiu tuń . N ie będzie ttt 
od rzeczy w spom nieć, iak wielką rewolucyą 
polityczną zrządziła herbata  w czasach poź*- 
nieyszych, m ianowicie, odpadnienie prowin- 
cyy północno.A m erykańskich od A n g lii. A ‘ 
merykanie północni um ieli tanim  sposobem 
sprowadzać h e rb a tę , przez "przemycanie 
szczególniey z Hollenderczykam i. W roku 
1775 Angielska Koropaniia W schodnio-Indy- 
sk a , nagromadziwszy iey w składach swoich 
za 17 miłiionów funtów szterlingów, postara
ła  się o to , ie  Amerykanów przym usić miano 
do nabycia od Anglików h erb a ty , podrożo* 
ney przez nową opłatę. Am erykanie opiera
li się tem u, a pierwszy k rok  porywczy, z® 
w Bostonie 3 2 7  skrzyń herbaty  z m agazy
nów Angielskich do m orza wrzucono, pocią
gnął za sobą dalsze wypadki, k tórych-skutek 
znany iest dostatecznie. Znowu wypadek 
wielki z m ałych przyczyn , lubo h e r b a t a m i *



iedyną była przyczyną zmiany, 
Łach swych nieobliczoney.

( **7

w skut

B avoroise , {^herbata B aw arska). —  Na- 
P°y tea wyw odzi swóy początek z pierwszych  

wieku iSgo. Kilku Xiążąt Bawarskich 
Pr zybylo do Francyi. Podczas sw oiego poby- 
ta w P a r y ż u  piiali często herbatę w kawiar- 
n* P. P r o k o p  ego;  lecz kazali dawać ią sobie 
*  karaFkach krzyształow ych, a zamiast cukru, 
syrop cienki (  sirop capiliaire'). Stąd pow
stała herbata Bawarska,  od nazwiska Xiążąt. 
^oin iey zarzucono ów»syrop, ponieważ uwa
ż n o ,  ze ©deymował herbacie nieco z iey  
Przyiem nego smfdfw- i zapachu, osładzano ią 
Przeto cukrejn .  ,rł$fty*wanym i  # gotowanym  

gęstości syropfl!

C z o k o l a d ą  t^ ła  z początku u M exyka- 
rŁów gatunkiem  nieprzyiem ney polew ki z su
szonego Kakao i mąki m aiżow ey, którą pew 
nym sposobem  zafarbqyvywano. Hiszpani 
odrzucili m ąkę i farbę, a na to m ieysce do
dawali w anilii, cukru i niektórych korzeni 
Azyatyckich. M a r y  a  T e r e s s a  Au- 
stryaczka zaprowadziła we Francyi  (roku  
ł 6 6 i )  używanie czokolady, którą z początku  
tylko, taiernnie piiala. N aysław nieysza czoko- 
la<la była z R a d y x u ,  a dopiero po niey w sła
wiła się W łoska. W iedeńską i Seelandzką u- 
2tiano w krótce za pożywną , równie iak i 
b a c z n ą , a tak pow oli stała się iednym  z 
nayulubień 3zych napoiów w Europie .

K a w a .  Lubo ta w  wieku i5t.ym znana 
*uż by ła  w całey A ra b ii ,  utrzym uią przecież, 

podróżuiący Thevoeut  przybyw szy do 
P a r y i a w roku jG58, używać m iał pierwszy  
tego napom . Podówczas poczytyw ano to za 
Przywidzenie podrożuiących. Ale od przy
bycia Poselstwa T ureckiego w roku i6 5 8 ,  
**®seł Selimem A g a  uprzyjem nił napóy ten

>
powszechnie- W szystkie osoby znakom ite 
chciały go naśladować. Sama tylko  
M a rsy l i ia  dostarczała kaw y, lecz w m ałey  
ilości, i funt płacono podówczas po 4o tala- 
rów. We trzy lat potem  Ormianin P ascal  
założył pierwszą kawiarnię w P a ryżu ,  i,urzą
dził ią na wzór K o m ta n lyn opo li tań sk iey ,  i  
Lewantu.  Kilku innych naśladowało g o , lecz, 
nie mieli szczęścia, ponieważ ich kawiarnie 
rów nały się szynkowniom  naypospołit zym , i  
dobre towarzystwa odstręczały. N akoniec 
Florentczyk P rokope  za łożył kawiarnię w  
dobrym guście, gdzie dawał kaw ę, herbatę, 
czekoladę, lody i lik  w ory, w sali ozdobioney  
i dobrze urządzoney. Z ałożenie iego pozy
skało zadziwiaiące p och w ały , a to było  po- 
czątkiem niezliczonych kawiarni w E uro
p i e ,   W  W ie d n iu  zaprowadzono powszech
ne używanie kaw y dopiero od dnia i3 g o  
W rześnia i6 8 3 , to  iest, po zwycięztwie odnie- 
sionem nad T urkam i, gdzie w opuszczonym  
ód Turków  obozie znaleziono niezm ierną  
kdobycz, szczególniey m nostwo kaw y. Fran
ciszek K u lc zy c k i ,  obyw atel z L eopo ld - 
s s ta d u ,  k tóry  świadomym będąc ięzyka T u -  
reck iego , narażał życie swoie dla pow szech
nego dobra, przeglądaiąe obóz T u reck i, o- 
trzym ał w nagrodę za to wolne pom ieszka
nia w m ieście , i prawo założenia naypier-  
wszey kawiarni  w W ie d n iu .  —  Jeszcze w 
roku 1 7 4 1  widziano w P a ry żu  Dam y nay- 
wyższey rangi stawaiące przed kawiarniami, 
i każące podawać sobie ten napóy na ta le
rzach srebrnych do drzwiczek pov, ozu. Z po
czątku nie m ielono kaw y, lecz ią tłuczono, a po
tem przesiewano. W roku 1 6 8 0  zaczęto w 
P a ryżu  piiać ią  z m lekiem , a w jo  lat późniey  
z rumem. Kawa Mokańska utrzym uje się w  
pierwszeństwie co do dobroci sw oiey , po n iey  
idzie Burbońska, daley Marty nikąńska, Gwa- 
delupska, Kawryńska i z w yspy S. Domingo.

L o d y ,  W ynalazcą ich b y ł podobnież P r o -



"kopć, ■— T en wynalazek kraiów gorących, 
gdzie klima czyni go p o trzeb n y m , zapro
wadzonym został w P aryżu  dopiero roku 
1 6 6 o ,  a w roku  1 0 7 6  dawano lody iuż w 
a5o lim onadyerniach. Długo atoli używano 
tego  chłodnika iedynie w Jecie, a P. Du Bu• 
isson by ł pierw szym , k tó ry  w ro k u  1750 
■wpadł na myśl robić go i przedawać w każ- 
dey porze roku  bez różnicy; nowość, k tó rą  
koledzy iego natychm iast naśladowali. Chło
dzące likw ory, iako to: woda wiśniowa, bo- 
łoniia, o rsżada, i t. p. wynalezione zostały 
podobnież w P aryżu  ro k u  1780.

III.

O wprowedaeniu Cukru do 

Europy.

Zdaie się , iż H ebrayczykow ie, Grecy 
i Rzym ianie samego tylko miodu używali do 
tych rzeczy , do których teraz  używa' się cu
k ie r, Pewien pisarz H ebraysk i, żyjący po od
budow aniu Świątyni Jerozołim skity, liczy 
miód do potrzeb życia nieuchronnych. H o
racy  Pliniusz i Marcyalisz opowiadają: że wy- 
kwintnisie w R zym it  kładli miód do wina, da 
potraw  k o rzen n y ch , i do sosów; o cukrze 
nic nie wspominają. Galeniusz, Pliniusz i inni 
pisarze nadm ieniaią wszelako o Saccaron, iako 
o białey gum ie krystalizow aney, k tó rą  wycią
gano z trzciny Jndyyskiey. Był to  istotnie 
cu k ie r , lecz używano go tylko za lekarstw o, j 
Do B zy mu w prow adzono go w wielkości ; 
orzecha.

C ukier znanym został powszechnie do
piero od czasów wielkich zdobyciów AraboW’ 
k tórzy sprowadzili go z Jndyy  do wielu *n' 
ny'ch zdobytych kraiów . Pierwsi pi-arze, kW 
rzy  o cukrze wzmiankuią, żyli za czasó^ 
krucyat. W oyciech  z A ix  opow iada: Posp<d* 
„ stwo wysysało w tern m ieyscu w okolicy 
„ miasta T rypolis  w Sy ry i)  słodkawe trzcinkb 
„  k tóre znayduią się tam  po polach w wi*h 
„ kiey ilości, a k tó re nazywaią Zucra. Te1* 
„ sok orzeżwiaiący tak ich pokrzepia, iż n*e 
»» rao6 ł  nassać się go do woli. Rodzay te:* 
„ rośliny potrzebnie co ro k b y d ź  uprawiany#1* 
„ i wielkiey wymaga sta#w»hości. W  cz»*‘e 
„ żniwa tłu k ą  ią kraiowa^*w m oździerzach,11 
„ tym  sposobem sok w^JtaHiony zlewaią * 
„ naczynia, w których go tak  długo zostawia- 
„ i ą ,  dopóki nie zgęstniei®, nie stwardnieie, 
„ i nie nabierze podobieństwa do śniegu lub 
„ soli białey. „

W  r. i 3o6 , w którym  Sanudo opisał ta* 
lemnice krzyżaków , nie rosła ieszcze w Sy* 
c y lii  trzcina cukrow a, lubo M or ta , C yprt 
i Bodus rozradzały ią iuż w wielkiey ilości. 
Ale w sto la t póżniey stała się w S ycylii tak 
pospolitą, że Don H enryk  Jnfant P o r tu g a l
ski rozkazał przeszczepić ią stamtąd do M «* 
dery. Z M adery  i z W y s p  Fianaryyskich 
trzcina cukrow a przez Hiszpanów dostała si$ 
do A m eryki, gdzie p ra c e , m urzynów  tyle i f  
rozm nożyły , iż plantacye cukrow e starego 
świata nie m ogły się iuż u trzym ać, a teraz- 
A m eryka  nie tylko Europę, lecz i część A l p  

^cukrem zasila.


